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BaF W Środę dnia 12 września 1900 r. "M 


Towarzystwo art. dram. rosyjskich 


pod dyrekcyą M. W. Dalskiego artysty teatrów Cesarskich w St.-Petersburgu odegra 


>. UD EH IF Nu HL qp << 


Tragedyę W. Szekspira w 5 aktach. 


Jutro w Czwartek „REWIZOR*, komedya Gogola. 


Dr. med. Rontaler 


powrócił 
1074-2-1 


[+ KAOSE |. 


POr uoaba*fi Rf. 


W Sukol Muzycznej Zódzkiej ż2 


przy ul. Piotrkowskiej 86, KA 


przyjęcie nowych uezniów rozpocznie się 
od I do 15 września, a lekcye od 
I5 września. 


KARAWPRRWK 
RESTAURACYA 


M. „Wróblewskiego 


Co czwartek i niedziela 


we FLAKI >u 


e—a 
DE- Place do sprzedania %BĘ 
W Piotrkowie gubernialnym, z ogrodami, zdatne 
pod budowę domów, w samym środku miasta. 

ladomość na miejscu: u p. inżyniera Majcher- 
skiego (ul. Bykowska, dom własny) lub u p. 
udowniczego Krzemińskiego (ul. Bykowska dom 

Godlewskiego). 


Dentysta 6. JOGHWED 


Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 


Sztuczne zęby (bez podniebienia), orsz leczenie i plom= 
bowanie zepsutych zębów. 


MME Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. -qug 


Dyrektor Lutni 


ALOIZY OWORZACZEK 


| 
| 
| 
powrócił, 
O czem zawiadamia swoich uczniów i uczennice 


Piotrkowska Mè 108. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radzimira. 

BALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka % 3. 

PANORAMA „Betleem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
saż Szulca 37. 

CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewieza „Obro- 
na Częstochowy“. Piotrkowska X 108. 

TEATR LETNI Sellina przy ulicy Konstantynowskiej. 
Występ trupy rosyjskiej pod dyrekcyą Dalskiego. „Otello':, 
tragedya w -ciu aktach Szekspira Początek o godzinie 
84 wieczorem. 

SALA KONCERTOWA. Koncert orkiestry chłopskiej 
Namysłowskiego. 


Stanowcze słowo. 


tem rosyjskim, dotyczącym wycofania wojsk 
sprzymierzonych z Pekinu, dokłada wszelkich 
starań, by rozstrojony koncert mocarstw dopro- 
wadzić znów db harmonii, wojska sprzymierzone 
wtargnęły do świętego miasta, do miasta cesar- 
skiego, którego bram od ezasu założenia monar- 
chii chińskiej nie przekroczyła nigdy stopa cu- 
dzoziemea. Nawet generał Pelikao, zdobywca 
Pekinu w r. 1860, nie odważył się zająć cesar- 
skiego pałacu. Krok ten w związku z areszto- 
waniem wojennego generał-gubernatora Pekinu. 
który podburzał czerń przeciw cudzoziemcom 
i wydaniem go w ręce wojsk japońskich dowodzi 
jasno, że generałowie wojsk sprzymierzonych 
zniewoleni byli do użycia represalii, by ostatecz- 
nie uspokoić wzburzoną ludność. Czy atoli śro- 
dek ten w wysokim stopniu obrażający uczucia 
narodowe chińczyków osiągnie cel zamierzony? 
Czy nie będzie raczej sygnałem do zaburzeń i nie 
rozpłomieni jeszcze większej nienawiści do „dya- 
błów zamorskich* —niedaleka przyszłość pokaże. 

Pod murami Pekinu' toczą się jeszeze wciąż 
utarczki z baudami bokserów, które uwijają się 
w stronie południowo-zachodniej od Tien-tsinu, 
Rząd chiński przybiera coraz zuchwalszą postawę 


l 
j 
| 
W chwili kiedy dyplomacya zajęta projek- 


i podobno komisarze chińscy, wyznaczeni do pro- 
wadzenia układów nie tylko nie myślą wcale 
o odszkodowaniach w terytoryach chińskich, ale 
nadto sami zamierzają żądać odszkodowań za 
zniszczenia spowodowane przez wojska sprzymie- 
rzone w Taku, Tien tsinie i Pekinie. Li-Hung- 
Czang oświadczył nawet w rozmowie z konsulem 
belgijskim w Szanghaju, że Chiny przy rokowa- 
niach pokojowych wielki nacisk położą na wy: 
dalenie misyonarzy chrześciańskich. Samo już 
mianowanie komisarzami  pokojowemi Yunlu, 
Tsunghi i naczelnika bokserów Hsutunga, osobis- 
tości, które stały na czele ruchu i podżegały tłu- 
my przeciw poselstwom i cudzoziemcom jest już 
zniewagą dla mocarstw. 

Takie postępowanie rządu chińskiego daje 
dużo do myślenia i poniekąd domniewywać się każe, 
że po za plecami Chin stoi jedno z mocarstw, 
które zagwarantowało całość terytorynm niebies- 
kiego państwa, lub też Li-Hung-Czang, chytry 
lis prowadzi politykę na dwie strony i układając 
się z koncertem mocarstw, jednocześnie któremu 
kolwiek z nich czyni daleko idące obietnice. 

W takich warunkach szybkie załatwienie 
kwestyi chińskiej byłoby nader pożądane, nie- 
pewność bowiem jutra bardzo źle wpływa na 
ogólny bieg interesów handlowo-przemysłowych 
i powoduje ogólną stagnacyę, która w nader 
ujemny sposób odbija się na ekonomicznem Życia 
ludów. Lecz dopokąd rząd i dwór cesarski nie 
powrócą do Pekinu, układy tak dobrze jakby się 
weale nie zaczęły, pomimo bowiem wyznaczenia 
komisarzy i nawiązania rokowań pokojowych 
akcya wojenna nie ustaje. 

W Mandżuryi teraz dopiero rozpoczęła się 
akeya poważna, poparta wielką siłą. Wojska 
rosyjskie w czterech kolumnach odległych od 
siebie na setki wiorst ale należycie zaopatrzo - 
nych i jednolicie kierowanych posunęły się kon- 
centryeznie ku Cicikarowi i Charbinowi. Pod 
Magalonem, tam gdzie gotowa juź kolej mandźur- 
ska przekracza rzekę Argun, rozpoczęła się ak- 
cya zaczepna pod komendą gen. Orłowa i zajęła 
miejscowość Chailar, drobną ale ważną, tutaj bo- 
wiem mieści się główna kwatera korpusu inży- 
nierskiego dla całej linii kolejowej, ciągnącej się 
ua zachód chingańskiego pasma górskiego. Dru- 
ga kolumna pod wodzą gen. "Renenkampfa po 
zdobyciu Ajgunu udała się przez Mergan ku Ci- 
cikarom. Obecnie sforsowała już ona najważniej- 
sze przeszkody, wąwozy małego Chinganu i po- 
łożoną na zachodniem ich ujściu forteczkę Mergen. 

Z Chabarowska wyruszyła trzecia kolumna 
pod wodzą gen. Aleksiejewa, która dąży wprost 
do Charbinu. Czwarta kolumna wreszcie pod wo- 
dzą gen. Aigustowa obsądziła wschodnią sekcyę 
kolei mandźurskiej do Ninguty. Rosya zajęła już 
więc ważuą część Mandżuryi i zabezpieczyła so- 
bie dalszą budowę kolei mandżurskiej, tudzież 
spokój na dalekiej granicy wschodniej. Posłowie 
oswobodzeni od oblężenia w Pekinie; zadanie 
przeto jakie postawiła sobie akcya wspólna wojsk 
sprzymierzonych spełnione. 

Prowadzenie dalszej akeyi. wojennej po za 
obrębem Pekinu, pościg za per atp 
1 operacye wewiątrz państwa chińskiego wobec 
zasady nienaruszalności terytoryum Chin nie 
mają już racyi bytu a pociągnęłyby za sobą 
nietylko kolosalne wydatki, lecz nadto doprowa- 
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dzić by mogły do weale nie pożądanych zawi- 
kłań. 


Rosya, zabezpieczy wszy interesy swoje w Mand» 
żuryi, siłą oręża oswobodziwszy posłów w Peki- 
nie, niema już interesu w prowadzenie dalej ak- 
cyi wojennej w Chinach i dla tego, aby ułatwić 
rokowania pokojowe zaproponowała wycofanie 
wojsk sprzymierzonych z Pekinu. Projekt Rosyi 
poparły Stany Zjednoczone Ameryki północnej, 
którym znów wewnętrzne ich sprawy mie po- 
zwalają plątać się dalej w Chinach. 

Kampania wyborcza prezydenta Unii w peł- 
nym biegu. Demokraci wystąpili przeciw zabor- 
czej polityce rządu i korzystając z powstania na 
Filipinach, zdołali już zachwiać kandydaturę 
Mac-Kinleya, przed miesiącem jeszcze opartą na 
niewzruszonych podstawach. Stronnictwo repu- 
blikańskie, popierają Mae-Kinleya całą siłą 
pary, nie więc dziwnego, że rząd waszyngtoński 
niema ochoty plątać się w sprawy obiecujące 
mu wiele kłopotów. Dla Japonii znów nie mogą 
być przyjaznemi działania mocarstw, dążące do 
rozbicia pokrewnego jej państwa, które uważa 
ona za swoją własność, jeżeli nie teraz, to w dal- 
szej przyszłości. Zdobycze terytoryalne w Chinach 
na korzyść mocarstw zachodnich lub też choćby 
tylko utrwalenie się tychże mocarstw na wy- 
brzeżach chińskich nie licują z widokami Japonii, 
i dlatego pomimo, że interesy jej ekonomiczne 
jednakiemi są z interesami angielskiemi, Japonia 
gotową by była wycofać się obecnie z Chin, od- 
kładając spełnienie swych planów na później. 

Francya pójdzie za Rosyą, pomimo różnicy 
w tej mierze zdań jej politycznych partyj. Niem- 
cy atoli znalazły się w najgorszem położeniu, 
czeka ich bowiem kompromitacya wobec wła- 
snego narodu i porażka moralna wobee świata, 
jeśli mocarstwa wycofają się z Pekinu. Słowa 
cesarza niemieckiego, tyle razy powtarzane przy 
wyprawianiu oddziałów wojskowych do Chin, 
Mianowanie br. Waldersea wodzem wojsk sprzy - 
mierzonych, który po wylądowaniu może nie 
mieć juź nie do czynienia, nie pomszczone za- 
bójstwo posła niemieekiego w Pekinie stawiają 
rząd niemiecki w kłopotliwem zaiste położeniu, 
skoro przyjdzie zdawać przed parlamentem spra- 
wę z wyprawy na Wschód daleki, podjętej bez 
upoważnienia przedstawicieli narodu. 

To też gazety niemieckie, omawiając pro- 
jekt wycofania wojsk sprzymierzonych z Pekinu, 
widzą w nim nieżyezliwość, skierowaną przeciw 
Niemcom, żywią obawę aby wojsko niemieckie 
uie rozwinęło zbyt wielkiej siły w Azyi Wscho- 
dniej. Podniosły się także w prasie niemieckiej 
głosy, żądające wprost odwołania hr. Waldersee, 
którego misya na teatrze działań wojennych 
wobee depeszy hr. Lamsdorfa z dnia 25 z. m. 
staje się zupełnie bezużyteczną a nawet wręcz 
śmieszną. 

Lecz co w takim razie stanie się z zapowie- 
dzią cesarza Wilhelma, że nie spocznie dopóty, 
dopóki winni mordu posła Kettelera nie będą na- 
leżycie ukarani, a Chiny nie poczują siły oręża 
niemieckiego i to tak, by do najdalszych poko: 
leń sama uazwa „niemca“ budziła strach i po- 
szanowanie wśród chińczyków. Tymezasem za- 
dośćuczynienie za zniewagę Niemiec i szkody po- 
niesione może być tylko platoniczne, Chińezycy 
nie myślą o wydaniu głównych spraweów napa- 
ści na poselstwa, a Europa nie ma „weale ochoty 
poszukiwać ich w głębiach olbrzymiego państwa. 

O odszkodowaniu terytoryalnem wobec zasa- 
dy nienaruszalności terytoryum chińskiego mowy 
być nie może. cy 

Niemcy związane z Chinami poważnemi inte- 
resami handlowemi, muszą dążyć do otwarcia Chiu 
dla europejczyków i zabezpieczenia ich bezpie- 
czeństwa. Gwarancye w tej mierze musi dać 
rząd chiński; zdaniem zaś niemeów rząd ten obe- 
cny nie zasługuje na zaufanie. Wszakże podtrzy- 
mywał on bokserów i podburzał lud przeciw eu- 
ropejczykom. Ah 

Lecz zmiana rządu w Chinach doprowadzić 
mogłaby do krwawej wojny domowej i wywołać 
powikłania niepożądane dla wszechświatowego 
pokoju, mocarstwa więc zgodzić się na coś po- 
dobnego nie mogą. 

Anglia również bardzo poważne interesy po- 
siada w Chinach środkowych i południowych, 
które wtedy tylko mogą być zabezpieczone, skoro 
Chiny będą miały należyte wyobrażenie o potę- 
dze europejskiej. Nie ulega wątpliwości, że An- 
glia dąży do nabytków terytoryalnych w Chi- 
nach i że radaby osłabić potęgę rosyjską w Ażyi, 
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która bezspornie wychodzi obecnie © wiele wzmo- 
żona i dlatego to prasa angielska nieżyczliwie 
przyjęła projekt rosyjski o wycofaniu wojsk sprzy- 
mierzonych z Pekinu. „Times* sądzi, że środek 
ten podburzy tylko bokserów i zachęci ich do dal- 
szych rozbojów. „Standard* atoli zaznacza, że 
jakkolwiek poważne argumenty przemawiają prze- 
ciw polityce europejskiej, nawiązanie jednak po- 
nowne stosunków z rządem chińskim byłoby rze- 
czą bardzo pożądaną. 

Skoro wszystkie mocarstwa wycofają wojska 
swoje z Pekinu, Niemcy muszą iść za ich przy- 
kładem. Wprawdzie Austrya i Włochy muszą stać 
po stronie Niemiec z racyi trójprzymierza, lecz 
państwa te bardzo słabo dotychczas reprezento- 
wane są na dalekim Wschodzie. Postawa Japonii 
dwuznaezva, 

Dotąd ani jedno z państw, oprócz Stanów 
Zjednoczonych, nie wypowiedziało urzędownie 
zdania swego w przedmiocie projektu wycofania 
wojsk sprzymierzonych z Pekinu. 

„Daily Telegraph* mniema, że absolutnym 
panem położenia jest lord Salisbury i on jeden 
tylko rozwikła te poważną kwestyę, albowiem 
Niemcy bez poparcia Anglii nie mogą pozostać 
w Pekinie, słowo więe lorda Salisbury ego będzie 
stanowczem. 

S. J. 


KRONIKA, 


Rada miejska dobroczynności publicznej. — 
Ogłoszonem zostało w „Zbiorze ustaw* o usta- 
nowieniu Rady miejskiej dobroczynności publicz- 
nej. Rada w pieczy swej mieć będzie wszelkie 
instytucye dobroczynne, z wyjątkiem powiatowe- 
go szpitala św. Aleksandra, szpitali fabrycznych 
i Czerwonego Krzyża. Przewodniczy prezydent 
miasta, zaś w skład Rady, prócz kuratorów szpi- 
tali i innych iustytacyj dobroczynnych, wchodzą: 
poliemajster, jeden z radców magistratu, wyzna- 
czony przez gubernatora, jeden z lekarzy miej- 
skich i wreszcie osoby, znane ze swej specyal- 
ności, bądź specyaliści-lekarze i urzędnicy; licz- 
ba ezłonków tych ostatnieh kategoryj nie ma 
przenosić ezterech i wybór ich ma być zatwier- 
dzony przez gubernatora. 


Podatek podymny od młynów. Izba skarbo- 
wa piotrkowska, kierując się zatwierdzoną przez 
pana ministra skarbu z dnia 28 maja 1874 roku 
instrukcyą dła sporządzenia spisu domów i bu- 
dynków, podlegających obłożeniu dworskim po- 
datkiem podymnym, kwalifikowała do wzmianko- 
wanego podatku tylko te młyny na gruntach 
dworskich, niemające zabudowań mieszkalnych, 
które posiadają 4 i więcej kamieui młyńskich 
i opłacają patenta. Obeenłe departament docho- 
dów stałych w okólniku swym, wyjaśniwszy iż 
wskutek Najwyżej zatwierdzonego z dnia 20 lu- 
tego 1883 roku postanowienia rady państwa 0 re- 
organizacyi dworskiego podatke podymnego w gu- 
berniach Królestwa Polskiego, wymieniona wyżej 
instrukcya z roku 1874 utraciła swoje znaczenie, 
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zmieniony został 13 stycznia 1883 roku porządek 
działania wszystkich wydanych dla gubernij Kró- 
lestwa Polskiego dawniej postanowień, niezgod- 
nych z nowowprowadzonym porządkiem, —zwrócił 
się do izby skarbowej piotrkowskiej, że zgodnie 
z $ 1 przepisów z dnia 20 lutego 1883 r. (Ust. 
o podatkach t: V, wyd. 1893 r.) podatkowi dwor- 
skiemu podymnemu podlega każdy oddzielny mie- 
szkalny lub mający charakter przemysłowy lub 
handlowy budynek, i dlatego ministerynm skar- 
bu i kontrola państwowa znalazły, że podatko- 
wi temu podlegają wszystkie młyny, mające cha- 
rakter przemysłowy, niezależnie od opłaty patentu. 

Skutkiem tego i ponieważ, zgodnie z wyżej 
przytoczonemi wywodami, do spisu opodatkowa- 
nych podymnym podatkiem w r. 1897, weszły 
tylko te młyny, które mają 4 i więcej żaren, 
tymczasem w obrębie gubernii piotrkowskiej znaj- 
duje się znaczna liczba młynów, jakkolwiek ma- 
jących mniej 4-ch żaren, lecz przyjmujących po- 
stronne zamówienia, a więc mających charakter 
przemysłowy, to na mocy wyżej wyrażonego roz- 
porządzenia ministerynm, podlegają one obecnie 
włączeniu do spisu podatkowego i obłożeniu 
w ustanowionym rozmiarze podatkiem podymnym. 


Zniesienie podatku. Jak wiadomo, istnieje 
dotychczas w Łodzi zwyczaj ogólnej lustracyi do- 
chodu z domów, dokonywanej co lat pięć dla 
ustalenia podatków skarbowych i miejskich, Otóż 
obeenie dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, 
iż wzmiankowana lustraeya dochodu z domów 
ma być całkiem w Łodzi zniesiona; natomiast 
zaprowadzony będzie system określania wysoko- 
ści podatków z nieruchomości tak, iź ściągany 
będzie podatek tylko od lokali zajętych. Dla 
dokładnego oznaczenia wysokości tego podatku, 
właściciele nieruchomości łódzkich obowiązani 
będą za każdym razem przedstawiać zarządowi 
miejskiemu wykaz ilościowy lokali próżnych. 

Wprowadzić się mający system ten wpłynie 
niezawodnie na większe ożywienie w ruchu bu- 
dowlanym, gdyż zachęci niejednego właściciela 
nieruchomości i przedsiębiorcę do budowy ze 
względu na to, iż każdy z nich będzie miał pe- 
wność, że tylko lokale zajęte podlegać będą po- 
datkowi podymnemu. 


Pomoc dla ubogich w Zgierzu. Sprawozda- 
mie z dżiałalności chrześciańskiego Towarzystwa 
pomocy dla ubogich w Zgierzu za rok 1899 wy- 
kazuje, iż dochody wynosiły rb. 2,556 kop. 47, 
rozchody zaś rb. 2,372 kop. 58. W doehodach 
zajmują pozycye następujące: ofiary przy otwar- 
ciu Towarzystwa rb. 415, wnioski członkowskie 
za 1899 rok rb. 1,959 kop. 75, wpływy z kier- 
maszu i innych zabaw rb. 144 kop. 75, wpływy 
ze skarbonek rb. 36 kop. 97. 


Rozchody stanowią: wydane wsparcia rb. 983 


| kop. 25, na utrzymanie taniej kuchni rb. 959 
| kop. 70, na zakup zapasów gospodarczych do ta- 
| niej kuchni rb. 100, zakup znaezków dla ezłon- 


ków Towarzystwa rb. 110, wydatki kancelarvj- 
ne rb. 176 kop. 35, drobne wydatki rb. 43 kop. 28. 

Remanent na l stycznia 1900 rokn stanowi 
rb. 183 kop. 89. 


Zakład dobroczynny Konstadtów. Jak wyka- 
zuje sprawozdanie za rok 1899, utrzymanie za- 
kładu dobroczynnego fundacyi małżonków Kon- 
stadtów, przy uliey Średniej Me 54 wyniosło rb. 
2,648 kop. 84, a mianowicie: utrzymanie perso- 
nelu służbowego rb. 244 kop. 80, żywność dla 
chorych starców i dzieci rb. 1,615 kop. 5, opał 
i światło rb. 481 kop. 962; zakup nowej i repe- 
racya -starej odzieży rb. 184, drobne reperacye 
rb. 50 kop. 754, inne drobne wydatki rb. 67 


| kop. 28. Na kapitał zapasowy wydzielono rb. 
! 8,439 kop. 90. Wpływy tej instytucyi były na- 


stępujące: procenty od kapitałów rb. 2,664 kop. 
8, ofiary i wpływy z widowisk rb. 2,006 kop. 10, 
razem rb. 4,670 kop. 15. Remanent dochodu z r. 
poprzedniego rb. 3,734 kop. 36. 


Schronisko mieści się w gmachu własnym. 

rednia liczba dzienna przebywających w schro- 

nisku starców stanowiła 32,1, liczba dni przepę- 
dzonych w schronisku 11,718. 


Ofiary. Złożono do dyspozycyi naszej redakeyi; 

— Pracownicy drukarni fabryki I. K. Poznańskiego. 
80 rb. 96 kop. (mianowicie następujący: Odyniec 1 rb., 
Plebański 20 k. Stachowski 30 k, Makowski 30 k, Pła- 
tecki 30 k., Staugajtys 50 k., Fiątkowski 10 k., Pełżow= 
ski 30 k., Kiszynieski 20 k., Woźniak 20 k., Pasiak 20 k,, 
Pietrzak 20 k., Spychała 15 k., Kowalewski 1 rb., Zwierz 
30 k., Obuchowski 50 k., Powroźuik 230 k., Kapielski 36 k., 
Fułek 25 k.. Twardowski 20 k., Wdowiak 10 k., Andrzej- 
czak 20 k., Tomczak 20 k., Kubiak 20 k, De-Luga 50 k., 
Mieszczak 30 k, Gołębiewski 15 k., Mckrosiński 20 k., Ła- 
więki 2 rb., Morawiee 2rb.50k., Słowikowski 2 tb, Adam- 
ski 1 rb., Bożek 30 k., Knapinski 10 k., Kowalczyk 10 k., 
Wzgarda 20 k. Konwerski 20 k., Wieczórek 20 k., Marcin- 
kowski 50 k., Klimezak 50 kop., Konopka ó k., Urszulak 5 k., 
Sypa 1rb., Gomulak 50 k, Szymański 15 k., Kowalski 50 k., 
Grzegorzewicz 15 ką Cieślak 15 k., Niedzielski 15 kop., 
Kujawa 15 k., Rybaczyk 15 k., Jnstyński 15 k., Skowroń- 
ski 10 k., Borowiecki 20 k,, Błaszczyk 15 k., Górski 15 k., 
Święcicki 50 k., Krzymihski 15 kop, Kaczmarek 15 kop., 
Myszkiewicz 15 k. Bloch 10 k., Ból 10 Kk., Domagała 5 k., 
Kucharski 15 k., Śnjda 15 k., Moliter 20 k., Kobus 15 K., 
Perłoski 75 k., Cajdler 50 k, Buda 20 k. Błaszczyk 20 k., 
Hitlerski 20 k., Szymański 20 k., Hałupnik 10 k, Stasio 
20 k., Podgórski 20 k., Pietrzak 1 rb., Kryczkowski 40 k., 
Kurzawiński 25 k., Andrzejewski 20 k. Święcieki II 50 k., 
Rosiak 15 k., Camia 50 k., Kępa 50 k., Jędraszczyk 20 E., 
Mikołajczyk 30 k. Fachowiec 50 k.. Rudolf 3 rb., Wa- 
growski 50k., Libisz 2 rb., Łukowski 20 k., Doliński 20 k., 
Wilmański 10 k., Sopezak 1 rb., Sztybrych 50 k., Wasiak 
20 k. Skonieczny 50 k., Gronowski 15 k., Matusłak 20 k., 
Różycki 20 k., Ebenryter 50 k., Hudziński 30 k., Bzdonek 
30 k., Wosinek 25 k., Źnkowski 26 k., Milezarek 40 kop., 
Łatka 20 k., Czapliński 30 k, Pawlak 50 k., Lik 50 kop., 
Król | rb., Kozorowski 10 k., Graczyk 10 kop., Cieeierski 
15 k, Kozioł 50 k., Hruśliński 15 k., Hruśliński II 15 k., 
Błaszczyk 20 k., Matnsiak 10 k, Witasiak 20 k, Szat- 
kowski 16 k., Turczak 20 k. Grzelak 30 k.. Wypychow= 
ski 15 k., Grams 30k., Ciesielski 20 k, Morawiee II 30 k., 
Stasiński 30 k., Nowicki 20 k., Olezyk 25 k.. Graczyk 
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10 k., Berger 26 k., Pasiak 50 k., Zimka 30 k., Grubski 
15 k., Miszczak 15 k., Krawczyk 15 k., Izydorczyk 20 k., 
Gorczyński 10 k., Dura 20 k., Rosiak 1 rb., Góralski 1 rb., 
Woźniak 20 kop., Łaptos 30 k., Szczęsny 5 k., Nowicki 
10 k., Tomaszewski 1 rb., Przybylski 1 rb., Wojeiechow- 
ski 1 rb., Mikołajczyk 20 k., Walczak 20 k., Wojciechow- 
ski 40 k., Sobieraj 30 k., Jasiński 1 rb, Banasiak 50 k., 
Trzeiński 1 rb, Rzepa 1 rb. 20 k., Znzanna Józezak 1 rb., 
Józczak 50 k., Kryczkowski 50 k., Karolski 30 k., Wion- 
czak 30 k., Błaszczyk 15 k., Sobeżak 16 k., Szymański 
10 k, Klimczak 15 k., Sawicki 50 k., Dąbrowski 30 k., 
Karasiński 16 k, Loba 20 k., Żółkowski 20 k„ Olczak 
20 k., Walczak 20 k., Rużycki 50 k., Adamczyk 15 kop., 
Zawaski 15 k., Nikoforow 15 k., Portas 20 kop., Turczak 
30 k., Kooarski 15 k., Wdowiak 80 k., Tomczak 50 kop., 
Wilmański 30 k., Cieślak 30 k., Stasiński 15 k., Bartosik 
50 k, Król 10 k., Wojtczak 20 k., Sztybrych 10 k., Mar- 
kiewiez 15 k., Wolski 16 kop., Stoliński 20 kop., Kozłowa 
10 k, Koemiński 10 k, Malinowski 10 k., Patura 40 kop., 
Rosolak 40 k. Manulik 30 k., Stopczyk 40 k., Piotrowski 
50 k., Ślązak 20 k., Staniewski 50 k, Sindel 20 kop., Ką- 
pielski 20 k., Uciński 50 kop., Toborek 30 k, Adamska 
20 k., Pacholczyk 15 k., Napierała 20 k., Malinowski 10 k., 
Kapacki 10 k., Nikiforow 15 k, Cymerman 15 kop., Sto- 
kowski 20 k., Kwiatkowski 20 k., Ozimek 20 k., Kroszka 
20 k., Kozłowski 15 k., Rumowiez 20 k, Milczarek 50 k., 
więcicki 20 k., Sobiński 20 k., Kwaśniewski 15 k., Bier- 
nacki 50 k., Majchrowski 20 k., Ratajski 15 k., Kucharski 
20 k., Gwizdek 20 k., Cajdler 20 k., Franciszkowski 20 k., 
Gałkiewicz 30 k., Bal 30 k., Marszałek 15 k., Urzędowicz 
15 k., Włodarczyk 20 k. Pawłowski 10 K., Janasiak 10 k., 
Bartosiewicz 10 k., Rosiak 50 k.). 

— Graczyk 5 rb.; zebrane przez Wł. Duszyńskiego 
w oddziale farbiarni i postrzygalni fabryki I. K. Poznań- 
skiego 15 rb. 79 k, 


Ze Stow. nauczyciell chrzaścian. Zarząd Stow. 
postanowił zwołać ogólne zebranie wszystkich 
członków rzeczywistych, protektorów, jak rów- 
nież i członków honorowych na dzień 13 września, 
t. i. w czwartek na godzinę 7 wieczór w lokalu 
Stowarzyszenia przy ul. Dzielnej M 31 dla wy- 
boru nowego prezesa Stowarzyszenia, oraz dla 
omówienia sprawy nabywania węgli przez sto- 
warzyszonych po cenach zniżonych. 


Z Tow. muzycznego. W czwartek dnia 27 
b. m. o godzinie 84 wieczorem odbędzie się w lo- 
kalu Tow. ogólne zgromadzenie członków celem 
wyboru jednego członka komitetu, oraz baloto- 
wania kandydatów, dlatego teź osoby, mające 
zamiar zapisać się w poczet członków, proszone 
są o nadsyłanie deklaracyj przed oznaczonym 
terminem, by mogły być balotowane na wymie- 
nionem zgromadzeniu, 

Szkoła muzyczna. Zarząd szkoły muzycznej 
łódzkiej, zawsze dbały o rozwój tej pięknej a 
pożytecznej dla miastą instytucyi, zaangażował 
od r. b. do klasy skrzypców prof. Wacława Gru- 
dzińskiego, młodego a słynnego już skrzypka. 

Prof. Wacław Grudziński ukończył konser- 
watorynu warszawskie w r. 1894, później zaś 
kształcił się jeszcze w konserwatoryum królew- 
skiem w Lićge, jako pierwszy laureat prof. Thom- 
sona. Zaraz po ukończeniu p. Grudziński zaan- 
gażowany został, -jako profesor gry skrzypcowej 
do jednej ze szkół muzycznych w Petersburgu, 
skąd przybywałdo nas na takie samo stanowisko. 


Teatr rosyjski. W dniu wczorajszym w tea- 
trze letnim Sellina, rozpoczęło szereg widowisk 
Towarzystwo dramatyczne rosyjskie pod dyrekcyą 
M. W. Dalskiego, artysty Teatrów  Oesarskich 
w Petersburgu. 

Na pierwszy ogień poszedł „Hamlet,* znana 
tragedya Szekspira, w której tytułową rolę ode- 
grał p. M. W. Dalski. Jest to artysta o bardzo 
wybitnej i dużej inteligencyi. Gra jego w Ham- 
lecie wywiera odpowiednie na widzu wrażenie 
i zdradza, że artysta dobrze i konsekwentnie po- 
jal psychologiczną stronę królewicza duńskiego. 
Ofelią była p. Polakowa, Poloniuszem p. Boroz- 
din. Całość szła gładko i dowiodła, że Towa- 
rzystwo dobrze jest z sobą zgrane. 

Dziś odegraną będzie komedya Ostrowskiego 
„Bez winy winni, *jatro tragedya Szekspira „Otello“ 
z p. Dolskim w roli tytułowej: 

Osobiste. Sędzia gminny 3 go okr. powiatn 
łaskiego, Honoryusz Pomian-Łubieński, : dostał 
28-mio dniowy uriop na wyjazd za granicę. 


Bitwa pod Grunwaldem. Zapowiedziany na 
nadchodzącą sobotę wieczór deklamacyjny p. Ki- 
sielnickiego, wypełni jedynie opis bitwy pod 
Grunwaldem, epizod z powieści Henryka Sien- 
kiewicza „Krzyżacy*. 

W  dykeyi p.  Kisielnickiego, wyrazistej 
i wyrzeźbionej, stanie nam przed oczyma wyo- 
braźni cała ta tragedya dziejowa, co na zawsze 
złamała potęgę krzyżacką i zatrzymała zalew 
niw słowiańskich przez wdzierające się już na 
nie grożną falą zastępy germańskie, które przed- 
tem tyle plemion słowiańskich zatopiły i starły 
% powierzchni ziemi. 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 11 września 1900 r. 
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Sprzedaż biletów odbywa się juź w cukier- | pis ten prawny rozmaicie bywa wykonywany. 


ni p. Roszkowskiego na rogu uliey Piotrkow- 
skiej i Pasażu Meyera. 


Z Lutni. Lekcye dla pań będą się odbywa- 
ły w „Lutni* co wtorek i czwartek o godzinie 
Tej wieczorem. Pierwsza lekcya we czwartek 
13 b. m. 


Posady i kandydaci. Ciekawe dane staty- 
styczne za rok ubiegły zebrał jeden z miejsco- 
wych mieszkańców. Podaje je „Goniec Łódzki“. 

Ogłoszono w miejscowych pismąch o wakti- 
jących posadach: dyrektorów 14, (inżynierów 21, 
techników 49, zarządzających 13, buchalterów 
1,478, pomocników kantorowych 916, kasyerów 
29, inkasentów 508, magazynierów 74, majstrów 
fabrycznych 109, wożnych 13, szwajcarów 34, 
rzemieślników 2,019, lokai 54, maszynistów 31, 
guwernantek 316, bon 213, felezerów 7, subiek- 
tów fryzyerskich 191, poszukujących lekeyi 814, 
szwaczek 582, kucharek 186, nianiek 97, rozno- 
sicieli, chłopców do praktyki, usługi i t. p. 312. 
Ogółem, nie licząc zgłaszającej się do kantorów 
służby 10086. Z tego przypada ogłoszeń: na 
„Rozwój* 2817, na „Goniec Łódzki“ 1911, na 
„Lodzer Zeitung“ 5483 i na „Lodzer Tage- 
blatt* 875. 

Ile mianowicie zgłosiło się kandydatów, te- 
go statystyk nie zliezał, nadmienia jednakże, że 
na ogłoszenie firmy p. Aumana o zapotrzebowa- 
niu pomocnika kantorowego ze znajomością języ- 
ka rosyjskiego, polskiego i niemieckiego, w ciągu 
jednego dnia w kantorze fabryki odebrano 47, 
wyraźnie czterdzieści siedem ofert! 

Fakt powyższy przemawia za siebie, jak du- 
ża ilość ludzi poszukiwała w roku ubiegłym 
pracy. 

Magistrat łódzki zostanie w krótkim czasie 
odrestaurowany. Ogłoszono bowiem  lieytacyę 
na to przedsiębiorstwo. Licytacya ta odbędzie 
się w magistracie dnia 17 września i rozpocznie 
się od sumy 940 rb. 47 kop. (in minus). 


Licytacya w Zgierzu odbędzie się w miej- 
scowym ratuszu dnia 18 września licytacya na 
wydzierżawienie miejskiego placu M 23/25 w Zgie- 
rzu, zajmującego 4 morgi i97 prętów przestrzeni. 

Licytacya rozpocznie się od 127 rb. 23 kop. 
(in plus) a dzierżawa będzie obowiązywała od 
1901 do 1904 roku. 


Znakologia łódzka. Na jednym z domów 
w dzielnicy staromiejskiej zawieszono szyld, na 
którym widnieje następujący napis: „Tu mięska 
Grawicz eo robie Ubraniom dla wsickich jak mali 
tak Duzy żonate Ludzi“. Napis ten wymalowany 
na blasze różnokolorowemi literami. 


Mieszkania w suterynach. Okropny obraz 
przedstawiają, zwłaszcza podczas zimy, mieszka- 
nia w suterynach w większej części domów tu- 
tejszych. Już przy wejściu do takiej nory uderza 
nas zabójcza woń zgnilizny, sprawiająca zawrót 
głowy. Sciany powleczone grubą zieloną pleśnią, 
po której spływają strugi wody, przypominając 
lochy dla skazańców. Podłoga najczęściej niepo- 
kryta deskami, brudna i błotna, rzadko posypa- 
na piaskiem, sprawia wrażenie chlewa. Okno 
zabezpieczone gałganami od zimna z zabrudzo- 
nemi szybami, pokrytemi od zewnątrz błotem 
i gnojem, dopełnia wstrętnego obrazu. 

I w takiem to mieszkaniu, śpią, jedzą i ba- 
wią się ludzie..., 


Ucieczka. Znów miasto nasze było świad- 
kiem romantycznej przygody dwojga kochanków. 
On był kelnerem, a ona... córką właściciela do- 
mu. Oboje podobno kochali się od roku w sekre- 
cie przed jej rodzicami. Skoro jednak miłość tę 
odkryto, ona otrzymała surową naganę, a jego 
z domu wypędzono. Pomimo to uczucie zwycię- 
żyło. A że w takich chwilach często nie dba się 
o niebezpieczeństwo, więc i młoda zakochana, nie 
myślące o następstwach, onegdaj rano, razem 
z ukochanym... pofrunęła gdzieś w świąt, aby 
bez przeszkód połączyć się nareszcie węzłem do- 
zgonnym. Jednak wysłana pogoń, trafiwszy na 
ślad, zaskoczyła kochanków spacerujących po 
Marszałkowskiej w Warsząwie. Powtórzyła się 
stara historya rozstania finałem, którem było za- 
branie jej do domu, a pozostawienie jego z pa- 
miątką... na plecach. 


W razie ogłoszenia kupeowi i przemysłow- 
cowi upadłości, pierwszeństwo w odebraniu na- 
leżności mają pracowniey danej firmy. Pierw- 
szeństwo to polega na tem, iż wypłaca się im 
| całą należność przed innymi dłużnikami. Prze- 


Czasami wypłacają pracownikom należność skoro 
tylko wpłyną pierwsze pieniądze, częściej jednak 
przy ostatecznej likwidacyi interesu. Ze zaś li- 
kwidacya interesów upadłości trwa w najlepszym 
razie rok, często zaś ciągnie się parę lat, pra- 
cownicy zbankrutowanej firmy znajdują się przez 
to nieraz w bardzo przykrej pozycyi: zostają na- 
gle, skutkiem nieoględności lub spekulacyi właści- 
ciela, bez pracy + bez pieniędzy. Pożądanem by 
więc było, aby syndycy i kuratorowie masy 
upadłości mniej formalistycznie traktowali spra- 
wę, a więcej wglądali w los pracowników, wy- 
rzuconych siżą losu magle ną bruk, tem więcej, 
że postępowanie podobne zgodne będzie z duchem 
prawa i inteńeyami prawodawcy. 

Fałszywy alarm. Wczoraj o godz. 8 m. 15 
wieczorem zawezwano straż pod nr. 106 przy 
ul. Piotrkowskiej. Posesya ta należy do Heintzla. 
Straż wyruszyła, ale ognia nie było. Okazało 
się, że był to fałszywy alarm. 


Drobny ogleń. Wezoraj o godzinie 6 minut 35 wie- 
czorem została wezwana straż ogniowa do pożaru przy 
uliey Piotrkowskiej N 26. W domu Szrerera w lewej ofi- 
gynie na drugiem piętrze przewróciła się lampa naftowa, 
od której wszczął się pożar. Do pożaru wyruszyły I-szy 
i II-gi oddziały, lecz przed przybyciem straży domownicy 
pożar ugasili. 

Kradzież. Wczoraj w godzinach rannych, przybyłemu 
dla załatwienia interesu p. 8. do bankn handlowego war- 
szawskiego przy ulicy Mikołajewskiej, wyciągnięto z kie- 
szeni surdnta pagilares, zawierający 500 rubli gotówką. 
Pomimo natychmiastowych poszukiwań, złodzieja nie wy- 
kryto. 


Nleudana sztuczka. Niejaki H. izraelita, nzyskał przed 
kilku laty wyrok na wyegzekwowanie rb. 35 od robotnika 
K. Przez pewien czas sumę tę wraz z procentem od K. 
odbierał ratami, dając przez siebie podpisane pokwitowa- 
nią, Przed kilku tygodniami K., otrzymtił wezwanie od ko- 
mornika o zapłącenie powyższej sumy. Okazało się, że 
H. posiadający list wykonawczy na K. ustąpił takowy na 
rzecz niejakiego I., który licząc na nieznajomość prawa 
robotnika, wystąpił przeciwko niemu o zapłacenie 35 rb. 
Zawiódł się jednak, gdyż K. za poradą adwokata wystąpił 
przeciwko byłemu swemn wierzycielowi i nabywey listu 
wykonawczego z procesem 0 oszustwo. 


Podejrzenie zbrodni. Przed kilkn tygodniami zniknął 
bez wieści syn kolonisty z osady Konary Wojciech Nowo- 
loeki, liczący 30 lat. Wszelkie starania czynione w celn 
natrafienia ua ślad zaginionego, nie dały rezultatu. 

Ponieważ wśród mieszkuńców Konar i w okolicy krą- 
ży uporczywie wieść, iż Nowolecki padł ofiarą jakiegoś 
zamachu skrytobójczego i że zwłoki jego wrzucono do 
stawu, przeto straż ziemska zarządziła enegiczne śledztwo. 


Z MOTYWÓW JESIENNYCH. 


Bólem poczęta, płaczem powitała życie 

I cierpieć poczęła, patrząc w twarz matki skrycie, 
Odgadła przyszłość, widzące rodzicielki łono, 
Czuła, że jej i matee — jedno przeznaczono. 


Być tęczą dla świata, 
Być dźwignią dla kata, 
A samej być bólem 
Głęboko strawioną, 

Bo przecież — on królem, 
Ona — tylko żoną. 


Wiosna! Natura kąpie się w orgii zachwytu, 
Wiosna! Odezuwa juź ona tajniki bytu! 

I w cudne marzenia, gdyby wsidła pojmana, 
Spazmuje nadzieją... wszak znalazła kapłana. 


„On wszystkiem—ja niczem, 
On Bogiem — ja zniczem*. 
„„OQOna moja — jam wolny, 
Wyssam kwiatek polny!** 
Łodyga została, 
Wysuszona, biała. 


Poseł lutej zimy złowieszczo zgrzyta w dali, 
W jej piersi ołtarzu — wciąż ofiara się pali, 
Przeżyła zawody — jednak ogień wciąż płonie, 
Poznała, odeznła wszystko we własnem łonie. 


Z mgły szarej widziadło 
Jesienne opadło. 

Mara to człowieka, 

Iż rzekłbyś, że czeka 
Nań trumna drewniana 
Na niego, — ma pana. 


Zlodowaciałe krople mgły jesiennej 

Takie siostrzycom swym bajki gadały: 
Związek kobiety cierpieniem brzemiennej, 
Liż z wulkanem w lawie zastygłym trwały. 


Władysław Ratyński, 


Z WARSZAWY. 


Pociągi węglowe. W celu zabezpieczenia 
prawidłowej dostawy węgla z kopalń do War- 
szawy i innych stącyj kolei warszawsko wiedeń- 
skiej, do których wagony % tym towarem będą 
przeznaczone, wydział ruchu tejże kolei opraco- 
wywa szereg nowych przepisów. Dla Warszawy 
wyznaczone zostaną pociągi specyalne, t. j. znaj- 
dować się w nich będą wagony wyłącznie adre- 
sowane do Warszawy. Pociągi te otrzymają bieg 
szybszy i na przystankach, oraz atacyach mniej- 
szych, zatrzymywane nie będą. Takieź pociągi 
wyznaczane będą i dla węgla przeznaczonego do 
Koluszek i Łodzi. Powiększenie liczby pociągów 
węglowych nastąpi w pierwszych dniach przy- 
szłego miesiąca. 

Roboty miejskię. Donosiliśmy w swoim eza- 
sie o wyznaczeniu komisyi mającej się zająć spe- 
cyalnie budową bulwarku na wybrzeżu warszaw- 
skim. Otóż komisya ta niezależnie od pracy 
właściwej zajmie się również sprawą uregulowa- 
nia połączeń pomiędzy górną częścią miasta a 
przyszłemi bulwarami. W tym celu komisya opra- 
cuje projekty uregulowania ulic: Obożnej, Tamki, 
Książęcej i Górnej, plany bowiem regulacyi uli- 
cy Karowej zostały już opracowane. Ulica Tam- 
ka ma być przedłużoną do Nowego Światu przez 
zburzenie części posesyi noszącej nazwę „Ordy- 
nackie * Według przypuszczalnych obliczeń, re- 
gulacya tych ulie kosztować będzie kasę miejską 
około miliona rb. i suma ta wliezoną zostanie do 
kosztorysów budowy bulwarów. 

Stypendya im. Młockiego. Rektor uniwersy- 
tetu warszawskiego ogłasza w „Warsz. Dniew.,* 
że komitet funduszu stypendyjnego im. Włodzi- 
mierza Młockiego rozporządza w r. b. 16 stypen- 
dyami po 300 rb. Z tych stypendyów 9 jest 
obecnie wolnych, z powodu ukończenia przez sty- 
peudystów kursu uniwersyteckiego; pozostałe 7 
mogą być przyznane dotychczasowym stypendy- 
stom, jeżeli ich sprawowanie się i postępy w nau- 
kach na to zasługują. O stypendya im. Młockie- 
go ubiegać się mogą niezamożni studenci katolicy 
urodzeni w Królestwie Polskiem, uczęszczający 
na wydział historyczno-filologiczny, lub prawny 
i odznaczający się nienagannem zachowaniem się 
i dobremi postępami w nankach. 

Cofnięcie zasiłku. Dowiadujemy się, iż ma- 
gistrat powziął projekt cofnięcia zasiłku, udzie- 
lanego z kasy miejskiej Tow. wyścigów konnych. 
Rzeczywiście, Tow. rozporządzające tak powaźne- 
mi dochodami z totalizatora, śmiało może skwi- 
tować z tego kilkusetrublowego zasiłku, który 
może obrócony być na cel pożyteczniejszy. 


$. p. Tomaszowa Zanowa. 


W piątek, dnia 7 b. m., w Poniemuniu, ma- 
jątku syna swojego, p. Abdona Zana, zawarła 
powieki š. p. Brygida z Świętorzeckich Zanowa, 
wdowa po Tomaszu Zanie, druhu serdecznym 
Mickiewicza, ongi przewodniku młodzieży wileń- 
skiej. 

Wioniaska Zana poznała w r. 1842, kiedy po 
16 latach nieobecności powrócił w strony rodzin- 
nę. Spotkał ją w Oborku, zobaczył i pokochał 
odrazu miłością gorącą, która nie wygasła do 
ostatnich chwil jego życia. Zan, wrażenie, jakie 
przyszła żona wywarła na niego, w ten sposób 
opisuje w liście do Maryi Puttkamerowej (Maryli 
Mickiewieza): 

„W Oborku spotkałem pannę Brygidę Świę- 
torzecką. W usposobieniu pobożnem, w jakiem 
się wtedy znajdowałem, uznałem ją aniołem, któ- 
ry młodość moją przypomina, bóstwem, które sę- 
dziwość milszą przepowiada. Pełna zdrowia i ży- 
wości, pobożna i wesoła, szczera i wyrozumiała. 
Wdzięczny też jej głos, jak i przyjęcie proste, 
ujęły mnie w Malinowszczyźnie, gdzie w domu 
jej matki, wdowy po prezydencie powiatu wilej- 
skiego, Stanisławie Świętorzeckim, w gronie trzech 
jej braci i dwóch sióstr przepędziłem.. Oświad- 
czenie moje nad spodziewanie nasze było przyję- 
te dobrze. Stanęło na tem, abym teraźniejszą 
moją służbę przemienił na jakowąś miejscową 
w kraju". - 

Na jej żądanie zrzekł się posady biblioteka- 
rza iustytutu inżynierów górniczych w Petersbur- 
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| gu i przyjął stanowisko lustratora dóbr podu- | nionych nawet w okolicy, ma sięrozumieć, przed- 


chownych w pow. lepelskim. Mimo to rodzina 
Brygidy zgodziła się na małżeństwo dopiero 
w roku 1846, kiedy Zan objął ustąpioną przez 
Adolfa Dobrowolskiego dzierżawę folwarku posan- 
guszkowskiego Kochaczyn. 

Ślub odbył się w dniu 10 listopada 1846 r: 
w Lebiedziewie, a wśród licznych przyjaciół znaj- 
dowali się na nim: Szwykowscey z Bienicy, Rafał 
SŚlizień, Zawadzcy z Kroszyna, Giecewiez, Róża 
Bohdanowiczowa. 

Pożycie Zanów było nad wyraz szczęśliwe. 
Pierwsze miesiące spływały na odwiedzinach Ada- 
mowiezów, Odyńców, Moniuszków, Ogińskiej, Cho- 
mińskich, Balińskiej, Sniadeckiej, Moraczyńskiego, 
malarza Zaleskiego i konającego biskupa, Wierz- 
bowskich w Dołmatowszczyźnie, Wereszczaków 
w Dworcu, Radziwiłłów w Połoneczce, Slizieniów 
w Bartnikach, Jurahów w Kroszynie, Kul-Brzo- 
zowskich, Wańkowiczów w Slipiance, Dederków 
w Oborku, Szwykowskich w Bienicy, BohdaBo- 
wiczów w Manujłach, Później rozpoczęły się kło- 
poty gospodarskie, ale pomimo tych trosk życie 
płynęło im spokojnie wśród zobopólnej miłości, bo 
é. ». Brygida ochoczo, wytrwale i najpomyślniej 
oddawała się powołaniu i trudom rodzicielki i kar- 
micielki Zamów, jałmużnicy wszystkich, niezmor- 
dowanej włościanina pani i rajczyni, a męża swo- 
jego, podeszłego w wieku i zdrowiu, najniższej 
służebnicy, a razem najjaśniejszej i najpotężniej- 
szej mistrzyni. 

Niedługo przecież trwało szczęście Zanów. 
Tomasz Zan zmarł w roku 1855, a ś. p. Brygi- 
da miłość do męża przelała zupełuie na dzieci, 
których wychowywała na dobrych a dzielnych 
obywateli, pociechę znajdując w szczęściu dzieci, 
a osłodę wdowieństwa w opowiądaniu o mężn 
i o Mickiewiczu. 

Każdy, kto miał sposobność zbliżyć się do 
Będziwej matrony, kto słyszał, z jaką czcią wspo- 
minała męża i czasy, w których on żył, musiał 
uczuć cześć dla niej, musiał kornie schylić przed 
nią głowę i czuć się szezęśliwym, że wdowa po 
Zanie przeniosła go w czasy, kiedy żyli i two- 
rzyli geniusze. 

Pogrzeb 8. p. Zanowej odbędzie się 13 b. m. 
w Smolanach, gdzie zwłoki jej spoczną na wieki 
obok trumny męża, którego tak gorąco ukochała. 


Z KRAJU. 


Płońsk. Nareszcie obywatele płońscy otrzy- 
mali odpowiedź na podaną przez siebie prośbę 
o pozwolenie warszawskiemu towarzystwu kredy- 
towemu wydawania pożyczek na domy w Płoń- 
sku. Odpowiedź brzmi w ten sposób, że starą- 
nia płońszczan będą uwzględnione wtedy, kiedy 
zrobi podobne przedstawienie i warszawskie to- 
warzystwo kredytowe, które o ile wiemy, swej 
pomocy nie odmówi. 

Druga instytucya społeczna, proponowana 
przez p. K. i iv., ochronka dla miejscowych dzie- 
ci, po odmowie władz z braku zapewniającego 
jej byt stałego kapitału, dotąd się znajduje 
w dziedzinie projektów. Tymczasem, mojem zda- 
niem, inieyatorowie, żywo krzątający się około 
wprowadzenia w życie swego projektu, mogliby 
na próbę zaproponować jakiejś freblówce założe- 
nie dla dzieci płońskich ogródka freblowskiego, 
na który bodaj, że bardzo łatwo możnaby uzy- 
skać pozwolenie. Za dzieci biedniejsze możnaby 
nawet płacić właścicielce zakładu z sum, jakie 
mają być przeznaczone na ochronkę. 

Niejednolitość w zarządzie straży sprawia to, 
že strażacy czynni ciągle skarżą się na brak, lub 
też na zły stan beczek, które spełniają często 
mniej zaszczytne, niż gaszenie ognia faukcye wo- 
żenia wody do ogrodu, prania i t. p., no, a po- 
tem zapomnianes gdzieś w podwórku na słońcu 
rozsychają się i psują. Co zaś do samych stra- 
żaków, to zapewne niemała ich część ma wiele 
dobrych chęci, ale tylko bardzo niewielka ma 
odpowiednią wprawę, a to dlatego, że bardzo 
rzadko miewają próby i ćwiczenia; na szezęście 
klęska ogniowa nasze miasteczko jakoś omija. 

W Płońsku, jak i winnych małych miastecz- 
kach, rozwinęła się uprawiana przeważnie przez 
starozakonnych naszych współobywateli fabryka- 
cya tak zwanego kwasu, wody sodowej, zanie- 
chanej przez aptekę, i wód owocowych. Wartość 
tych wszystkich fabrykatów, szeroko rozpowszech- 


stawia się bardzo ujemnie, czego dowodem wynik 
analizy, przysłany z zarządu lekarskiego, według 
którego, nie mówiąc już o sacharynie, w wyro- 
bach jednej fabryki było dużo miedzi, w wyro- 
bach drugiej, uważanej przez miejscowe władze 
sanitarne za najlepszą, dużo kwasu azotowego, 
a najlepszą okazała się woda uważana u nas za 
najgorszą. 

Wystawa w Lublinie. W N: 194 „Gazety 
Lub.* ogłoszono przepisy wystawy przemysłowo- 
rolniczej, która otwartą będzie w Lublinie od 
22 do 30 czerwsa r. 1901. Deklaracye należy 
nadsyłać do dnia 15 marca, w dziale ogrodnie- 
twa do dnia 1 czerwca. Po dniu 15 marca de- 
klaracye składać będzie można, ale w tym razie 
wystawca zapłaci opłatę podwójną. Koszty prze- 
wozu i ubezpieczenia okazów ponosi wystawca. 
Kto chce wznieść własny pawilon, winien nade- 
słać komitetowi plany do dnia 1-go lutego. Na- 
grody przyznawane będą tylko wystaweom z gu- 
bernii lubelskiej. Wystawcy z innych gubernij 
poza konkursem otrzymają od komitetu dowody 
uznania, świadectwa zaszczytne lub podziękowa- 
nia piśmienne. 

Jubilaci. W obchodzie jnbiieuszowym straży 
ogniowej w Łęczycy brało udział 9 członków, 
którzy pracowali w tej straży od lat 25, a mia- 
nowicie: Michał Blank, Mateusz Kwiatkowski, 
Piotr Kwarto, Antoni Cichecki, August Froim, 
Stanisław Strzałkowski, Franciszek Sztorch, Ale- 
ksander Barczyński i Leon Wełna. 

Każdy z nich dostał pamiątkowy zegarek 
z odpowiednim napisem oraz dewizkę i cygar- 
niczkę. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Lwów. 9-go b. m. odbyło się w teatrze hr. 
Skarbka ostatnie przedstawienie. Miało ono cha- 
rakter niezmiernie uroczysty a zarazem rzewny. 
Zamykano teatr, który przez długie lata aż do 
niedawnych czasów był siedzibą prawdziwej 
sztuki i wielkich talentów. To też sala była 
przepełniona publieznością najinteligentniejszą i - 
najpoważniejszą, jaką Lwów posiada. W loży 
obecna była znakomita tragiczka minionej doby, 
90 letnia blizko emerytka, Aniela Aszpergerowa, 
z której imieniem związane są najpiękniejsze 
czasy klasycyzmu na scenie lwowskiej. W „Ze- 
mście* Fredry wystąpił inny weteran, Bronisław 
Dębieki, wyborny niegdyś przedstawiciel ról epi- 
zodycznych. Przyjmowanemu owacyjnie wręczono 
dwa wieńce. Przedstawienie zakończyła apoteoza. 
Na scenie zgromadził się cały personel teatru 
około biustu założyciela, br. Skarbka. Imieniem 
artystów przemówił reżyser, Adolf Walewski, 
który złożył kolejno hołd pamięci Skarbka, dalej 
zmarłych pisarzy dramatycznych, którzy w cią- 
gu lat sześćdziesięciu przemawiali z tej sceny za 
wzorem Fredry i Korzeniowskiego; artystów 
dramatycznych, który przesunęli się po deskach 
teatru skarbkowskiego, 24 Nowakowskim, Smo- 
chowskim, Bensą, Rejmersem i żyjącą jeszeze 
Aszpergerową na czele, nareszcie krajowi i mią- 
stu, które otaczały świątynię sztuki dramatycznej 
swą pieczołowitością i niosły jej szezodrą pomoc 
materyalną. Wśród ogólnego rozrzewnienia za- 
padła po raz ostatni kurtyna. Wieczorem odbył 
się raut w salonach Koła artystycznego. 


Zabójstwo w gimnazyum. Z Charkowa ` ġo- 
noszą do „Now. Wr.* Po nabożeństwie z okazyi 
rozpoczęcia roku szkolnego do gabinetu dyrektora 
gimnazyum Tichanowicza wdarł się drugoroczny 
uczeń klasy 7-ej, Aleksander Iwanow, młodzieniec 
19-letni, aby dowiedzieć się o rezultacie swojego 
powtórnego egzaminu z języka łacińskiego. Dy- 
rektor oświadczył Iwanowowi, że będzie ma wy- 
dane świadectwo z 7-iu klas z prawem wstępie- 
nia do instytutu weterynaryjnego. Iwanow miał 
nadzieję, że dostanie promocyę do klasy 8-ej. 
Dyrektor, widząc wzburzenie Iwanowa, wyszedł 
na korytarz. Iwanow strzelił za nim; kula prze- 
biła matowe szkło w drzwiach i odbiła się o 
ścianę korytarza; druga kula zabiła Tichanowicza 
na miejscu. Usłyszawszy wystrzał, nauczyciele 
chcieli wybiedz ze swojego pokoju, gdy tymeza- 
sem wbiegł tu Iwanow i strzelił do nauczycieli. 
Kula trafiła w okno. Iwanow strzelił raz jeszcze 
i trafił w bok nauczyciela Gorkiewieza, poczem 
wybiegł bocznemi drzwiami z gimnazyum, wsiadł 
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do dorożki i kazał się zawieźć do biura polie- 
majstra. Nauezycielowi Gorkiewiezowi kulę wy- 
dobyto szczęśliwie. Zabity dyrektor Tichanowiez 
Pozostawił żonę i troje dzieci. Śledztwo prowa- 
dzi sędzia śledczy do spraw ważniejszych. 


Otrucie przez obuwie przedstawia się wy- 
padkiem uadzwyczajnym, a jednak wypadek 
taki się zdarzył w tych dniach, jak donosi 
„Journal des Debats“ we Francyi. Dziesięć chłop- 
tzyków zupełnie zdrowych, uległo jakiejś we- 
wnętrznej chorobie % oznakami otrucia, zsinie- 
niem twarzy i ogólnem niedomaganiem. Choroba 
ta nastąpiła wkrótce po włożeniu obuwia wy- 
smarowanego czarną farbą. Doktorzy Landuzi 
i Bruardel donieśli o tem paryskiej medycznej 
akademii, przypisując winę choroby dzieci czar- 
nej farbie na obuwiu. Analiza wkrótee wyka- 
zała, iż skłądała się ona z 92 proc. aniliny i 8 
proc. innych substancyi, wytwarzanych z dzieg- 
cu. Szkodliwym czynnikiem tej mięszaniny była 
tylko anilina. Celem jednakże lepszego przeko- 
nania się o szkodliwości farby d-r Landuzie 
i Bruardel przygotowali ją z 92 proc. aniliny 
łącząc ją z 8 proc. czystej wody. Farbą tą po- 
smarowali kawałek skóry, którą przyłożyli na- 
stępnie do ciała kilku królików, znajdujących 
SIĘ w pokoju ogrzanym do 30 st. Celsiusza. 
Zwierzęta te wkrótce zachorowały, a badanie 
ich krwi ujawniło w niej te same zmiany, jakie 
zauważono w krwi robotników, pracujących 
w fabrykach farb anilinowych. Jednakże takież 

adania, czynione z królikami przy temperaturze 
16 st. ciepła, nie przyniosły żadnego złego na- 
stępstwa. 

Takim więc sposobem lekarze franeuscy uja- 
wnili, iż dla otrucia przez farbę anilinową, po- 
trzebna jest wysoka temperatura. D-rzy Landuzi 
1 Bruardel mniemają, iż mieli do czynienia z wy- 
padkiem, dotąd przez nikogo jeszcze nieobserwo 
wanym. Jednakże autor pytań naukowych 
w „Journ. des Débats“ ze swojej strony dodaje, 
iż wprawdzie nie znzne były dotąd wypadki za- 
chorowań ludzi od farby na obuwiu; co się je- 
duak tyczy pończoch, to już od 15 lat medycy- 
na uotuje je. Szezególniej niebezpiecznemi są 
pończochy farbowane różnemi chemieznemi far- 
bami. Niedawno nawet w Rouen zmarła kobieta 
średniego wieku od zakażenia krwi powstałego 
od farbowanych fuksinem pończoch. 


Z PRASY POLSKIEJ, 


Gubernia kielecka posiada 316 szkół elemen- 
tarnych, w których pobiera naukę 19,190 dzieci. 
Samych szkół wiejskich elementarnych jest 301, 
a korzysta w nich z nauki 14,165 chłopców i 
dziewcząt włościańskich. Reszta szkół przypada 
ną miasta. Prawosławnych do tych wszystkich 
zalładów naukowych początkowych uczęszcza 46, 
katolików 18,776, ewangelików 131 i żydów 237. 
Powiat miechowski posiada szkół najwięcej bo 
75, pinczowski 60, stopnieki 57, kielecki 36, ję- 
drzejowski 31, olkuski 30 i włoszezowski 23. 
„Gazeta Kielecka“ zaznacza, że liczba szkół w po- 
wiatach jest w harmonijnym związku z urodzaj- 
nością gleby, a stąd i zamożnością włościan, i, 
gdy w powiecie miechowskim jedna szkoła przy- 
pada na 1,810 mieszkańców, to odpowiednio licz- 
bę tę zmniejszając, w powiecie włoszczowskim 
jedną szkołę mamy na 3,968 m. Ten sam objaw 
wykazuje i liczba uczniów. W powiecie miechew- 
skim jest 5,325, w pinczowskim 4,000 i t. d., a 
we włoszczowskim tylko 1,353, Tak mała liczba 
uczących ujawniła się przy poborze wojskowym 
w r. 1898, przy którym stwierdzono, że w, gub. 
kieleckiej analfabetów było 77%.* Ciemnota więe 
kwitnie w najlepsze dlatego, że szkół jest mało. 
Liczba ich w myśl rozporządzenia władzy szkol- 
nej, powinna się już (od r. 1898) zwiększyć o 115, 
a tymczasem dotąd otworzono tylko dwie. Roz- 
Porządzenie to, jak zaznacza taź sama „Gazeta 
Kielecka,“ uwzględniło największą liczbę szkół 
mających się otworzyć dla powiatów najmniej 
Urodzajnych, bo w powiecie kieleckim 37, olku- 
skim 2%, włoszczowskim 25, jędrzejowskim 17, 
A W powiatach pozostałych po 4. Szkoły istnie- 
JĄGe w r, ż., ukończyło 482 uezniów płci obojga, 
t. j. 2,25%. 

Z powyższego widzimy, że oświata ludowa 
w gubernii kieleckiej stoi jeszcze na bardzo niz- 

im stopniu rozwoju, i że dla podniesienia jej 


należy choćby na razie tylko rozporządzenie dy- 
rekcyi naukowej kieleckiej z r. 1898, jaknajry- 
chlej w czyn zamienić. Sto piętnaście nowych 
szkół ludowych, to przecież już niemała dźwignia 
do rozbudzenia jakiej takiej oświaty w powia- 
tach, w których dotąd i szkół jest mało i uczą- 
cych się niewiele. Główną przeszkodą do wyko- 
nania rozporządzenia władzy szkolnej kieleckiej, 
jest opieszałość zarządów gminnych, i to ich 
wieczne odkładanie najpożyteczniejszej nawet 
rzeczy, do odległych t. zw. lepszych czasów. 

„Gazeta Kielecka“ zaznacza jeszcze, że do- 
my szkolne w bardzo wielu miejscowościach gu- 
bernii kieleckiej są: ciasne, wilgotne, Źle budo- 
wane, w zimie bardzo skąpo opalane, co razem 
wzięte, ujemnie oddziaływa na prowadzenie nau- 
ki, a nauczyciele i dzieci, marznąc podczas lek- 
cyi, często zapadają na zdrowiu. Pierwsi, znaj- 
dując się w warunkach niekorzystnych, opuszóza- 
ją stanowiska i szukają na innem polu kawałka 
chleba, dzieci zaś nis kończą całkowitego kursu 
nauk, bo... zimno wypędza je z 1zb szkolnych. 

Poprawa stosunków tych jest konieczną, ina- 
czej bowiem prawidłowy bieg kształcenia ludu 
staje się niemożliwym. 

Utrzymanie szkół elementarnych miejskich i 
wiejskich w gubernii kieleckiej, kosztuje 110,501 
rb. Rząd płaci 20,129 rb., miasta i gminy 2,356 
rb. stowarzyszenia szkolne miejskie 4,735 rb., 
wiejskie 81,734 rb.; wpisy przynoszą 334 rb. i 
procenta od kapitałów, na szkołę zapisanych, 
1,161 rb. 

Tak się przedstawia oświata ludowa w gu- 
bernii kieleckiej; że jest niedostateczną i że nie 
odpowiada potrzebom czasu, każdy to widzi, ale 
% drugiej strony każdy przyznać musi, że jedną 


z głównych przyczyn małego rozwoju szkolnictwa 


ludowego nietylko w gubernii kieleckiej, ala w ca- 
łym kraju, jest mały dotąd współudział społe- 
czeństwa dla tak ważnej sprawy. Dowodem bi- 
jącym, że twierdzenie nasze ma podstawy słusz- 
ności, jest rozporządzenie dyrekcyi naukowej 
w Kielcach, nakazujące dwa lata temu otworze- 
nie 115 nowych szkół wiejskich... dotąd, niestety, 
niewykonane! 


Ostatnie wiadomości. 


Wypadki w Chinach. 


„Journal de St.-Petershourg* pisze w spra- 
wie ostatniego komunikatu rządowego o wypad- 
kach chińskich: 

„Rosya życzyć sobie tylko może, aby roz- 
ruchy wewnętrzne, wywołane powstaniem bokse- 
rów, jaknajprędzej zostały stłumione. Z tego 
powodu Rosya skłonna jest przyjąć przychylnie 
wszystko, eo ułatwi przywrócenie stosunków upo- 
rządkowanych w Chinach i w tym celu uważa 
za konieczne przywrócenie cbińskich organów 
rządowych, z którymi mocarstwa nawiązaćby 
mogły rokowania. 

Akcyę wojskową w wielkim stylu poza Pe- 
kinem uważać należy za powód do nowych zawi- 
kłań, a nie za Środek uspokojenia i to ze wzglę- 
du na olbrzymie przestrzenie terytoryów, w któ- 
rych mocarstwa same przywrócić spokoju nie 
będą w możności. Trwały i pomyślny wynik za- 
pewnić jedynie mogą legalne organa rządowe 
w Chinach. Odwołanie przedstawicieli mocarstw 
do Tientsinu poczytywanoby w Chinach za do- 
wód, że mocarstwa trzymają się się w dalszym 
ciągu pierwotnego swego programu. Oczekuje ich 
jeszcze praca niemała, aby załatwić kwestye, 
wywiązujące się z obeenych wypadków. Zasada 
jednak umiarkowania winna górować nad wszel- 
kiemi innemi motywami, któreby mogły dopro- 
wadzić do nadania silniejszego popędu akeyi 
wojskowej, i to w interesie szezęśliwego rozwią- 
zania licznych kwestyj. 

Komunikat rządowy podnosi ponownie, że 
Rosya nie dąży w Chinach do jakichkolwiek 
egoistycznych celów. Chociaż wielkie i słuszne 
jest oburzenie, wywołane we wszystkich pań- 
stwach cywilizowanych przez ostatnie wypadki 
w Chinach, to rząd rosyjski sądzi jednak, że nie 
wypada mu spuszczać z oka interesów, górują- 
cych jeszcze nad tym przedmiotem i badając 
z niezbędną krwią zimną i spokojem obecną 
kwestyę chińską, pozostaje niezmiennie wierny 
zasadzie, stanowiącej podstawę jego polityki, 
a mianowicie utrzymanie pokoju pomiędzy mo- 
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carstwami całego świata i to z tych samych 
względów solidarności, która łączy wszystkie 


państwa ku ogólnemu dobru.* 


Jubileusz sułtana. 


Uroezystości jubileuszowe w Stambule już 
się skończyły. Dzienniki tureckie przytaczają na- 
stępującą deklaracyę Abdul Hamida: Oto sułtan, 
przyjmując skłądających mu życzenia najwyż- 
szych dostojników, powiedział do nich w końcu: 
„Niechaj Bóg chroni nasze państwo i kraj. Z ea- 
łem poświęceniem się pracowałem do tej pory 
dla dobra publicznego; modlę się do Boga, aby 
mi pozwolił nadal skutecznie i ssczęśliwie pra- 
cować.* 

Sułtan otrzymał z różnych stron świata de- 
pesze gratulacyjne i podarunki, niektóre wielkich 
wartości. Nie brakło jednak niespodzianek. 
W urzędzie celnym zatrzymano skrzynię, w któ- 
rej rzekomo miały się znajdować podarunki dla 
sułtana; w rzeczywistości zawierała ona broszu- 
ry młodotureckie i pisma z pogróżkami. Spodzie- 
wano się, że z okazyi jubileuszu ogłoszoną bę- 
dzie amnestya dla przestępców politycznych, ale 
nadzieja ta zawiodła. 

Nieprzybycie khedywa Abbasa II na jubi- 
leusz sułtański nadwyrężyło stosunki pomiędzy 
Kairem i Yildziz-Kioskiem. Wina za to nieprzy- 
bycie tylko po części spada na kbedywa. Do- 
magal się on już oddawna zmiany na swą ko- 


rzyść etykiety, która ua dworze sułtańskim 
wyznaczą mu miejsee po ministrach pomiędzy 
pomniejszymi gubernatorami prowineyonalnymi. 


Ponieważ życzeniu khedywa nie stało się zado- 
syć, nie chciał on narażać się na upokorze- 
nia, jakich źródłem jest każdorazowy pobyt jego 
w Stambule. 


Telegramy. 


Petersburg, 10 września. Ministeryum ko- 
munikacyi opracowało projekt przyznania praw 
państwowych wszystkim pozostającym na służbie 
na kolejach żelaznych. 

Petersburg, 10 września. Oddział gen. Orło- 
wa przybył dnia 28 z. m. do Dżałandun. Podczas 
dalszego pochodu na Cziezikar dnią 30 przybyli 
do dowódcy  oddziała parlamentarze chińscy 
z prośbą o pokój. Gen. Orłow wysłał ich na- 
przód pod strażą do Cziczikaru, poleciwszy na- 
mawiać mieszkańców do wydania broni i oświad- 
czyć spokojnym, że nie mają potrzeby się oba- 
wiać Wysłana naprzód konnica przeprowadziła 
połączenie z wojskami Rennenkamfa. 

Belgrad, 11 września. Rozesłano okólnik taj- 
ny do władz, w którym zabroniono im wpuszczać 
rodziców królewskich do Serbii. W razie sta- 
wienia oporu władzom, wykonywającym ten roz- 
kaz, nastąpić może aresztowanie. 

Berlin, 11 września. Rząd niemiecki sformu- 
łował swoją dalszą politykę chińską w ten spo- 
sób, że wojsko niemieckie nie opuści pierwej Pe- 
kinu, dopóki nie będzie utworzony rząd chiński 


z takich żywiołów, ktore dadzą mocarstwom od- 


powiednie rękojmie trwałości, a zarazem najpeł- 
niejsze zadośćuczynienie za wszystko, co zaszło. 
Politykę taką poprze bezwzględnie Anglia. 

Ołomuniec, 10 września. Pochód Sokołów 
czeskich wywołał tutaj krwawą bójkę pomiędzy 
czechami a niemcami. Wojsko wyruszyło z ko- 
szar. w celu przywrócenia porządku. Rozruchy 
trwają w dalszym ciągu. 

Praga Czeska, 10 wrześnią. Cała prasa czeska 
wzywa solidarnie naród. aby wobec niezmienio- 
nego położenia, wybierał w duchu nieprzerwalno- 
ści obstrukeyi parlamentarnej, 

„Narodmi Listy* uległy konfiskacie za gwał- 
towny artykuł polemiczny w obronie prawa hi- 
storycznego Czech. 

Rzym. 11 września. Prezes ministrów Ša- 
racco udał się do Neapolu, aby złożyć królowi 
raport ostateczny w sprawie odkryć, poczynio- 
nych podczaę Śledztwa w procesie Bresciego. Ra- 
port piętnuje w energicznych wyrazach nieudol- 
ność włoskiej policyi politycznej, 

Rzym, 11 września, Komeudanci wojsk sprzy- 
mierzonych w Pekinie oświadczyli się przeciw 
oddaniu napowrót miasta w ręce ehińczyków, 
krok taki bowiem wywołałby nowe rozruchy i 
nadużycia. 

Londyn, 11 września. Sekretarz stanu Ridley 
oświądczył, że Anglia nie zgodzi się w kwesty; 
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chińskiej na żadne takie rozwiązanie, któreby 
miało pozór zwycięstwa chińczyków. Rząd an- 
gielski nie pragnie wprowadzenia w Chinach ob- 
cych rządów, lecz władzy silnej, zabezpieczającej 
nienaruszalność umów z innemi państwami. 
Londyn, 11 września. Gen. Botha musiał opu- 


I 
i 
[i 


| 


ścić pozycyę najlepszą, jaką kiedykólwiek zajmo- | 


wali boerzy od czasów Tugeli, gdyż gen. Hamil- 
ton obszedł ich pozycye. Część artyleryi boerów 
wpadła w ręce anglików. 


Pekin, 11 września. W pałacu cesarskim zna- 
leziono raporty, przesyłane cesarzowej wdowie, 
u zawierające dokładne cyfry wymordowanych 
codziennie chrześcian, oraz raport ministeryum 
policyi. Z raportów tych okazuje się równieź, 
że  Tsung-li przeznaczył nagrody za kaźdego 
wydanego chrześciapina mężczyznę 50 taelów, za 
kobietę 40, a za dziecko 30 taelów. Tsung-li 
aresztowany został pod zarzutem zamordowania 
posła Kettelera i oddany pod jurysdykcyę nie- 
miecką. 


Sz. duchowieństwu, kolegom służho- 
wym, licznemu zastępowi przyjaciół i zna- 
jomych, którzy oddali ostatnią posługę 
drogim nam zwłokom 


Ty. 
Aleksandry z domu Stach 


GOJZEWSKIEJ 


ślemy płynące z głębi serca podziękowa- 
nie. Współezucie ich było ulgą w naszem 
cierpieniu. Głęboko stroskani 


Mąż, zięć, córka, wnuk. 


Jan WójiwsK 


rozstał się z tym Światem po długich 


cierpieniach w Zgierzu długoletni współ- 
pracownik mój w wieku lat 24. 

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 
1l-go b. m. w Zgierzu o godzinie 4-ej 
po poł. z domu przy ulicy Łęczyckiej 
N 434 ma cmentarz katolicki. 

Trace w zmarłym pilnego i sumien- 
nego pracownika. Spokój jego popiołom! 


Hugo Wulffsohn. 


JAN WÓJTOWSKI 


Dnia 10 września r. b., po długich 
cierpieniach przeniósł się do wieczności 
nasz nieodżałowany kolega i przyjaciel, 
który ze względu ua sympatyę, jaką cie- 
szył się wśród nas, pozostawia niezatartą 
o sobie pamięć. Cześć jego cienioml 


Współpracownicy firmy Hugo Wulffsohn. 


$. WP. 


| HOTEL VITCORIA. 


| Reklamy. 


Lekarz-Dentysta 


| Adolf Żadiewicz 


przyjmuje w domu 


Piotrkowska 79 dom p. Lejmana. 
1081—25—1 


- bółtkie Towarzystwo Muzgozn. 


We czwartek d. 27 b. m. o godz. 8'/ą wieczorem 
Ogólne Zgromadzenie członków Tow. 
Porządek dzienny: 
1) Wybór jednego członka komitetu. 


2) Balotowanie kandydatów 


- Student 


| który u:ończył fakultet matematyczny, a obecnie jest na 
4-ym kursie prawa Moskiewskiego uniwersytetu, spewyali- 
sta w zakresie ćwiczeń rosyjskich oraz języków staroży- 
tnych, pozostając w Łodzi, udziela korepetycyj ze wszyst- 
kieh przedmiotów średnich zakładów naukowych. Oferty 
w redakcyi „Rozwoju“ pod lit. A. A. 8—1 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Gewandow z Tyflisu — Miliłow 
i Sieczkowski z Warszawy — Himmelfarb z Połtawy — 
Milajew z Homla — Silberbrand z Kijowa — Simanow 
z Właądykankazu — Arutiunow z Baku — Strzeszowski 
z Pstrykony — Wierzbicki z Częstochowy — Lilienthal 


z Wark — Roemór z Temscheid — Herbst z Tomaszo- 
wa — Lizarewiez z Odesy — Kahn z Rygi — Heiuzelman 
ze Stróży —- Albin z Białegostoku — Wowsi z Dwiń- 
ska — Marukiane z Achałcycha. 

HOTEL POLSKI. Hole z Włocławka — Dłażnia- 
kiewicz z Zawadex — Rabinowicz z Kowna — Spielfogełl 
z Woli- Krysztoporskiej — Czapla z Kolmu — Osłe'ki 
z Jemienianowa — Awerbuch z Tyraspola Huse z Piotr- 


kowa — Natan z Płocka — Hempel z Kiele — Henkiel 
z Moskwy—Zieliński, Neumanowicz, Kleinermann i Gross- 
man z Warszawy — Silieki z Siedlee — ks. Szmidt i ks. 
Klubecki z Chełmna — ks, Kasprzycki z Sandomierza. 


Józef Morecki 


Inżynier komunikacyi, Dyrektor Kolei Elektrycznej Łódzkiej. 


Po krótkich cierpieniach przeniósł się do wieczności w Bad-Nauheim w piątek dnia 7 
września r. b. | 


Niespodziewana wieść o śmierci naszego drogiego szefa przejęła nas glębokim 
smutkiem i żalem, gdyż był on nie tylko szefem naszym, lecz przyjacielem i tro- 
skliwym opiekunem. Przedwczesny zgon nie pozwolił mu przeprowadzić zamiarów 
swoich, których celem było nie tylko dobro instytucji, lecz i dobro współpracowni- 


ków. 


Świecił on nam zawsze przykładem szlachetności, prawdy i nieustannej pracy, 


dla tego też pamięć o nim zostanie nam zawsze drogą 1 niewygaslą. 


Wsydlęrawownicy I służła Tramwajów oastepozoyoh doki, 


Cześć prochom jego! 
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Dnia 7 września r. b. zmarł bawiąc na kuracyi w Nauheim 
Ś. a P. 


JOZEF HORECKI 


| 
| 
| 
Dyrektor i Członek Zarządu Kolei Elektrycznej Łódzkiej. 
| 
| 


Niespodziewana śmierć wyrwała go z pośród nas, pozostawiając w sercach na- 
szych nieodzżałowany smutek po zacnym towarzyszu pracy. 
Cześć prochom jego! 


Zarząd Tramwajów Elektrycznych Łódzkich. 


JÓZEF HORECKI 


. Inżynier komunikacyi, Dyrektor Kolei Elektrycznej Łódzkiej, 


po krótkich cierpieniach zmarł w Piątek 7 Września r. b. w Nauheim, gdzie bawił 
na kuracyi. Pogrzeb odbył się na miejscu w Niedzielę 9 b. m. 


Zmarły odznaczał się zaletami umysłu i serca i tra- 
cimy w nim nietylko dobrego pracownika i współ- 
towarzysza pracy ale i zacnego człowieka. 

Cześć prochom Jego! 


lada Zarządzająca Tramwajów Elektrgoznych ódzkiob, 


aL i 


OC ÓCOCOCYCH 


Zakład naukowy z pensyonatem 


KAROLINY STRZEMIŃSKIEJ 


w Warszawie, Wspólna Ne 39 
lekcye rozpoczynaja się dnia 5-go września. 


Zakład naukowy męzki, kurs 5-letni 


Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska N£ I2I vis-a-vis ul. Nawrot 


Lekoye 20 sierpnia. Zapis uezniów codziennie. Kierunek filologiczny i realny, 
a zatem przygotowuje się dzieci do pierwszych trzech klas gimnazynm, szkół: 


handlowych, realnych, wyższej rzemieślniczej i eto. 856—d-15 


IV-klasowa pensya żeńska 


JANINY TYMIENIEGKIEJ 


przeniesioną została 


na ul. Średnią N 3 (dom W-go Szulca) 


Program wykładn gimnazyalny: Gimnastyka, śpiew i tańce. Lekcye rozpoczęte 
Zapisy uczenie w lokalu pensyi codziennie od 9 —1 i od 4—6 popołudniu. 
W niedziele i święta od 3 — 5 popołudniu. 


HOTEL BRISTOL 


w Kielcach, 


urządzony z wszelkiemi wygodami podług najnowszych wymagań 
zawierający 44 numerów, Salę balowo-koncertowzą, oraz łazienki 
z prysznicami. Omnibus na każdy pociąg. Ceny bardzo przystępne. 


Polecam się względom Szanownej Pabliezności 


Rafał Piwowarski. 


DPPPPPPPOOPPPODOPPOPOPPPOPA 
W klasach handlowych CYRKLERA 


lekcye wieczorne dla dorosłych rozpoczną się 1-go wrze- 
śmia. Wykładane będą: buchalterya, arytmetyka komercyjna, 
prawo wekslowe, korespondencya, języki i rachunki ogólne 
Zapis odbywa się codziennie od godz. 9 rano do 4 popoła- 
dniu i o 8 godz. wieczorem. 


Ulica Nawrot Nż 37. 


1025-10-9 


Zastrzeżenie. 


Niniejszem zastrzegam przed nabyciem weksli wydanych w dniu 5 lipca 
1900 roku na zlecenie p. Józefa Pawłowskiego a podpisanych prze: 
zemnie i żonę moją Jadwigę z Jabłońskich na ogólną sumę rb. 1350. 
l-szy płatny 1 listopada 1900 r. na rs. 250, 2-gi płatny 1 lutego 1901 
r. na rs. 400, 3-ci płatny 1 maja 1901 r. na rs. 400, 4-ty płatny 1 paź 
dziernika 1901 r. na rs. 300—gdyż takowe pochodzą z zawartego dnia 5 
lipca 1900 roku kontraktu pomiędzy mną i p. Józefem Pawłowskim, o roz- 
wiązanie którego podałem sprawę na drogę sądową, weksli więc tych ak- 
ceptować nie mogę. 
Co własnoręcznym podpisem stwierdzam 
Tadeusz Kozanecki, 
Łódź, d. 10 września. 


NB. Wczorajsze ogłoszenie „Rozwoju“ nieważne. 


Dr. met. Goldfarh, 


Specyalista chorób moczopłcio- 
wych, skórnych i wenerycznych 
ul. Zawadzka Nb, 18, 


(róg Wólezańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8—11 przed poł, i od 6—8 
wieczór. Dla pań od 5—6 po południu. 

954—20—9 


Dr. med. Wied. uniwer. 


N. GOLDBLUM 


| Specyalista chorób wewnętrznych i ner- 
wowych 

| POWRÓCIŁ. 

| 


Przeprowadził się na ul. Ceglelnianą 53. 
Przyjmuje od 9—10 r. i od 4—6 popoł. 
12—6 


| dom dawniej Bławańta. 
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Ordynator oddziała chorób wenerycznyoh ; 
w szpitala św. Aleksandra 


Seweryn Dworzańczyk 
powrócił 


Ulica Piotrkowska Ne 165. 
997—10—10 


Lek. Ludwik Wilk 


i powrócił 
Srednia NM 8 róg Wschodniej. 


Kobieta-Lekarz 


Marya Elcyn-Sack 


mieszka teraz 
Piotrkowska Ne 17 
1084—10—1 


Feliks Krzyżanowski 
Nauczyciel muzyki i śpiewu 
Patentowany przez Konserwatoryum war- 
szawskie, 


mieszka | 


ul. Piotrkowska Nr. 132 


mieszkania M 31. 1020-26-5 
W restauracji Sali Koncertowej, 


Tylko 4 dni 


dziś w piątek 7-go września r. b. | 
PIERWSZY 

występ artysy-gwizdacza A. Mellini. 
Zapowiedź, 


| 

| 

f 

| 

| 

l 

We wtorek d. 11 września występ kauka- | 
skiej kapeli dziecinnej w strojach uaro- ; 
dowych z akompaniamentem organów. | 
Rodzina Zołotarowych. | 
Wejście bezpłatne. | 

| 

| 

Í 

| 

| 


1082—3—3 E. Bendorf. 


0 r r 
Lekcyi tańców! 

udzielam w doma i poza domem, wynczam 
gruntownie naszych i dawnych tańców ró- 
wnież przyjmuję pensye i kołka prywatne, 

w każdą sobotę lekcye zbiorowe. 

Ceglelnlana ulica Ne 56. 

Pat. naucz. tańców Adolf Lipiński. 
974—3—3 


Ubiory uozniowskie 


do wszelkich zakładów naukowych 


— poleca — 


Emil Schmechel 


róg ul. Przejazd i Piotrkowskiej 


NB. Wszelkie części ubrania znaj- 
dujące się w magazynie oznaczone 
są cenami. 993—d—16 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


NM 
Drogi 4el0Z0Ej 
Fabryczno-Łódzkiej 


podaje do publicznej wiadomości, że 
1 (14) września 1900 r. o godzinie 
10 r. na stacyi towarowej Łódź 
odbędzie się publiczna licytacya 
niewykupionych towarów: 

1) Gruszki świeże 10 m. wagi 10 
pud. przybyłena st.Łódź 14 sierpnia 
r. b. za frachtem Ne 5870 st. Ty- 
raspol m. 

2) Węgiel kamienny part. wagi 
672 pud. przybyły na st. Łódź d. 
11 sierpnia r. b. za frachtem M 
9972 st. Sosnowiec, W. 

Uwaga. W razie nie dojścia w dniu 


powyższym licytacyi, powtórna sprzedaż 
odbędzie się 4 (17) września r. b. og. 10r. 


| składać w redakcyi „Rozwoju“ 


nika powiatu ziemskiej straży. 


|%4. 


| Piotrkowska X 92, skład szyb. 


Ne 207 


W Sukol 6-0 Kl. realno) 


z pensyonaątem i klasami przygotowawcze- 
mi egzaminy wstępne odłożono do 28 i 29 
sierpnia (10 i 11 września). Podania 0 
przyjęcie nowych kandydatów można skła- 
dać codziennie od 10 r. do 2 popołudniu 
do 10 września w kancelaryi szkoły. 


Ul. Wólczańska M Zi. 


H. ROŚCISZEWSKI. 
(ploszania drobne, 


o,wynajęcia od 1 października 3 poko- 
jez kuchnią. Wiadomość ul. Piotrkow- 

ska Ne 192 m. 8, IIl piętro (oficyna). 
1158—d—4 


o wynajęcia od 1 pażdziernika mieaz- 
kania składające się z pięciu, trzech, 
dwóch i jednego pokojn z kuchniami, wo- 
dociągiem i zlewem. Sklep narożny z mie- 
szkaniem i piwnicą. Ul. Pańska 13. d-12 


De? wynajęcia pokój 4 ozobnem wejściem 
zaraz Widzewska 41 m. 23. 1139-6-5 


De sprzedania dom murowany. Oferty 
w redakcyi „Rozwoju“ pod lit. R. R. 
3—2 

Ke przyjmuje wszelkie roboty poko= 
jowe w zakres wchodzące, Ul, Rozwa- 
dowska Ne 18 m. 23. A. Dowbór. 3—3 


łoda osoba z 4-klasowem wykształee- 
niem poszukuje miejsca kasyerki. Ofer- 
ty w redakcyi „Rozwoju“ pod lit. X. Y. 
1106—0—d. 


aszyna do robienia pończoch na sto 
igieł, z powodu wyjazdu, natychmiast 
do sprzedania poniżej kosztu. Wiadomość 
w redakcyi „Rozwoju“. 902—d—51 


Me! do sprzedania zaraz Nawrot 59 
3—2 


Mes człowiek poszukuje mieszkania z 
całodziennem utrzymaniem przy inteli- 

gientnej rodzinie. Oferty pod lit. „K. A.“ 

1=L 


agrody rubli dwa. Zaginął czarny pu- 

gilares zawierający z różnych lat świa- 
dectwa służbowe, wystawione na imię Pio- 
tra Piotrowskiego i kilka rewersów nie | 
mających dziś już żadnego znaczenia. Ła- 
skawy znalazca zechce ten pugilares zwró- 
cić do kancelaryi gminy Brus dla wręcze- 
nia Piotrowskiemu na Nowem Rokiciu w do- 


, mu Szulowego za powyższą nagrodą, a mię- 


dzy innemi świadectwo I naczelnika po- 
wiatu łęczyckiego i II świadectwo naczel- 
1167-3-2 
()?-e47 gospodarskie w domu prywatnym 
po 30 kop. Ulica Stefana N 5, m. 4, 

I piętro. = 


okój umeblowany z usługą do wynaję- 
cia zaraz. Ul, Piotrkowska Ne: 108 m. 
1178—3—.1 


paika się wyżeł maści bronzowej 
ciemnej z gwiazdką bialą na plersiach 
Ul. 
3-2 

otrzebne są zaraz zdolne staniczarki 
: podręczne i rękawiczarki „La Mode* Za- 
wadzka 29 m, 4. 1174—3—%3 


pomocnik do gospodarstwą i porządkowy 
pojedyńczy potrzebni do folwarku Rą- 
Wiadomość w redakcyi 

3—1 


za zwrotem kosztów można odebrać. 


bień po Łodżią. 
„Rozwoju.“ 


przedaż rozmaitych resztek Piotrkowska 
Jė 120, lews oficyna I-sze piętro. 
= 1169—10—2 
Dep mydlarsko-dystrybucyjny z powodu 
zmiany interesu do sprzedania Piotrko- 


wska 240 1168—5—2 


palił się paszport i książeczka legity- 
macyjna wydana przez wójta gminy Ku- 
tno powiatu kutnowskiego na imię Stani- 
sława Stomborowskiego. 3—1 


gemaa karta pobytu na imię Antoniego 
Nowakowskiego, wydana z magistratu 
m. Łodzi. 1177—3—1 


powodu wyjazdu są do odstąpienia za 
niską cenę dziewięć placy z budynkami 
i dwoma ogrodami na samej granicy mia- 
sta z uregulowaną hypoteką. Wiadomość 
bliższa Bałuty róg Zawadzkiej i Francisz- 
kańskiej M 28 w restauracyi. 10—10ws 


Janota karta pobytu na imię Maryauny 
Spychalwkiej wydana z magistratu m. 
Łodzi. 1161—3-2 


egtneła karta pobytn na imię Łukasza 
Chybowskiego wydana z gminy Cehojny, 
Złożyć w urzędzie gminnym. 3—2 
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Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


W drukarai „Rozwoju,“ Piotrkowska JA lii 


